
przelewający się po kamieniach, 
a częściej jeszcze je wymijający, 
to dziwne wrażenie nas ogarnia 
i przeświadczenie tłoczy się do 
głowy, jakby nie były tą samą 
rzeką tamta wielka .Wisła i ta 
maleńka.

Nie traćmy czasu. Idziemy do 
źródeł!

Brzegiem Białej Wisełki, czy 
Czarnej?...

Czarną wybraliśmy. Białą bę­
dziemy schodzić w dół.

Teren podnosi się coraz to wy­
żej. Po naszej prawej stronie sze­
mrze zielonkawa woda, przelewa­
jąc się z kamienia na kamień i 
tworząc małe zagłębienia. Ktoś z 
nas zatrzymał się przy małym 
wodospadzie Wisełki.

— Pstrągi... patrzcie, pstrągi!
Skoczyliśmy wszyscy. W takiej 

wodzie zobaczyć rybę, to coś nie­
bywałego. W rnałem zagłębieniu 
wodnem zobaczyliśmy pstrąga, 
przyczajonego pomiędzy kamie­
niami. Gdy go spłoszyliśmy, bły­
skawicznym ruchem znalazł się 
w innem ciemnem zagłębieniu.

Wiedzieliśmy, że pstrągi płyną 
pod wodę i przeskakują nawet 
wodospady, ale żeby mogły pły­
nąć tak daleko i w tak płytkim 
potoku górskim, o terń w zdumie­
niu przekonywaliśmy się teraz.

Im wyżej w górę się wspinamy, 
im bliżej jesteśmy źródeł, tern tru­
dniej jest nam iść. Droga tu wię­
cej stroma, przejścia mniej utar­
te i więcej przeszkód w postaci 
drzew, powalonych wichrem i nie- 
zabieranych przez nikogo.

I teren więcej rozmokły. To 
właściwie już są źródła, z których 
sączy się woda, spływająca do 
jednego korvta.

Idziemy w bok. Wspinamy się 
na sam szczyt góry Baraniej.

Rozgrzanym drogą i zmęczo­
nym na szczycie robi się nam 
chłodno. Drzew tu brak i wicher 
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hula sobie bez przeszkody... a zi­
mny! W górach zawsze wiatr zi­
mny.

Ale widok za to... szeroki, da­
leki.

Chou amy się przed wiatrem za 
szczyt Baraniej, przykucanw w. 
jej wielkich trawach. Teraz odpo­
czywamy i posilamy się przynie- 
sionemi ze sobą prowiantami.

Schodzimy drugą stroną Bara­
niej.

Niektóre źródełka Białej Wiseł­
ki ujęte Są w formy betonowe, in­
ne wprost wytryskają z ziemi. 
Woda z nich sączy się maleńkie- 
mi strumyczkami i spada w dół. 
Musimy kołować, by zejść po 
stromem zboczu.

Niżej strumyk wyżłobił sobio 
łożysko i toczy swoje wody J 
wielu źródeł zebrane. To już Bia* 
ła Wisełka.

Brzegi strumyka porasta bujna 
ruślinność. Drzewa i drzewka po­
chylają się nad wodą i nieraz za­
krywają ją całkowicie. Z pod ta­
kiej nakrywy woda jakby z pud 
ziemi wytryska i w dół pędzi.

Zatrzymujemy się, zbierając po­
ziomki czerwone i czarne jagody 
i przyglądając się wodzie przej­
rzystej i czyściutkiej,

I tu znów pstrągi!
Zieleń, bujna roślinność i urwi­

ska skalne tworzą w dolinie Bia­
łej Wisełki coś tak pięknego, co 
tylko w śmiałych marzeniach wy­
obrazić sobie można.

W pewnem miejscu urwisko 
skalne wznosi się tuż przy brze­
gu Wisełki na wysokości kilku 
pięter. Nad urwiskiem widać szu­
miący, bujny las świerkowy, ge­
sty i sterczący równo, jakby wło­
sy jeżem stojące na głowie ol­
brzyma. Na zboczu urwiska, ścia­
nie prawie że prostopadłej, za­
trzymało się gdzieś ziarenko bu­
ku, wiatrem tu przyniesione. Przy 
jęło się, korzonki w skałę puściło
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